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Rękopisma

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Juliana męczeuuika. 
Jutro: Marcyana Wyznawcy. Poznań, wtorek 9. stycznia 1872. Słońca wschód 8*0,  zach. 45.

Długość dnia 8 godz. lamin.

Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów*  Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 

pismo na«ze nie tvlko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwićj popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych — gazie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze me dość rozpowszechniony.

' Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy’Oręd o w n i k i tuszy sobie, że 
się na nich nie zawiedzie. , .

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 17/, Sjęr. na prowincyach 20 SfiT. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
a w Poznaniu prócz Ekspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica; M. Łeitgeber i Sp’ółka, Plac Wilhelmowski; F. H. 
Rychter. ulica Wilhelmowska; ekspedycya gazet Kaufmana i Palmego, I lac Sapieżyński 1.; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel 
cygar Ł. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N. Łeitgebra, przy Garbarach; handel Affeltowicza, Chwaliszewo 13.; handel’MiSkie- 
wicza. Ostrówek na Śródce 1. .

Przedpłata miesięczna na Pozn a u wynosi <> 2 SgT*,.  na prowincyi IO Sgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko 
w E k s p e dyc y i.

Ekspedycya Orędownika.
Róg ulicy Wrocławskiej i GoMjbićj 9, I piętro.

W sprawie 
stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru Polski 
odbieramy następujące pismo.

Z Pleszewski ego, 6 stycznia.
" Od kilku miesięcy krzątają się Niemcy gor 

li wie około obchodu stuletniej rocznicy wrzeko- 
rriego powrotu ziem zachodnio-pruskich do kró­
lestwa pruskiego — i zbierają w tym celu 
składki, które mają przynieść sumę 50,000, ta 
larów: Z naszej strony godzą się wszyscy, że 
smutnćj dla nas rocznicy rozdarcia naszćj Oj­
czyzny nie należy święcić ujemnemi demon­
stracjami, lec8 tćż' w dodatnim względzie nic 
dotąd w tćj mierze nis postanowiliśmy. Z dzi­
siejszego dopiero „Kuryera Pozn.“ dowiadujemy 
się, żc w Poznaniu powstała myśl, „by smutną 
tę rocznicę' uczcić' fundacyą nowego zakładu na­
ukowego" — a mianowicie „założeniem ze skła­
dek publicznych .polskićj szkoły politechnicznej 
w Poznaniu, z którąby szkoła rólnicza żabikow- 
ska mogła być połączona;" powtóre, „że jeden 
tylko dzień w roku ma być obchodzony żałobnie, 
a nim ma być dzień, w którym w Gdańsku od­
prawiać się będzie ze strony niemieckiej uro­
czystość zaboru Prus Zachodnich przez Fryde­
ryka IV. “

Przedewszystkiem nie uznajemy żadnego 
związku między naszćm żałobnym obchodem, a 
obchodem gdańskim czyli właściwiej malborskim 
— i właśnie łącząc jc z sobą wystąpilibyśmy 
antidemonstracyjnic. Następnie pragniemy, aby 
nasz żałobny obchód nie ograniczał się tylko ua i 
jednym dniu i na jednostronnej jakiejś fundacji, I 
ale, aby ten obchód uwyraźnił się w całym bie- I 
żącym roku, przeniknął wszystkie warstwy spo- i 
łeczeństwa naszego i upamiętał się przedews^y- j 
8tkiem W pracach, mających na celu podniesie- I 
nie ludu, tćj podstawy naszćj odrodzonćj przy- | 
szłości. Stąd tćż podana przez wychodzący we i 
Lwowie „Dziennik PolskPmyśl, aby wśród roku I 
1872 utworzyć dla Galicyi z składek ogólnych 
fundusz na cele oświaty i dobrobytu lu 
dowego, jakotćż projektowany przez tenże | 
dziennik sposób składkowania — znajduje rów­
nież w zastósowauiu do naszćj części Polski, 
pod zaborem pruskim, gorących zwolenników, : 
mianowicie w kołach zacnych naszych Polek; ' 
przeto — oczekując zawsze, że sprawa utrwa- : 
lenia smutnej pamiątki tegorocznego stulecia bę- ■ 
dzie przez nasze pisma publicznie należycie o- j 
mówioną — pospieszamy tymczasowo objawić i 
życzenie, aby bezzwłocznie przystąpić do zbie­
rania składek na rzeoS mającego się utworzyć | 
dla W. Ks.’Poznańskiego i Prus 'zachodnich firn- | 
duszu na cele oświaty i dobrobytu ludo­
wego.

W obec istniejącego u nas Towarzystwa mo- 1 
ralnych interesów ludności polskićj pod panowa­
niem pruskiem — sądzimy, że zbyteczna zawią­
zywać odrębny w tym celu komitet — i że Za­
rząd Towarzystwa Mor. Int. mógłby niejako z 
urzędu swego sprawę tę bezpośrednio ująć 
w swe ręce, mianując po powiatach W. Ks. Po 
znańskiego i Prus Zachodnich delegatów do

przewodniczenia w zbieraniu składek jubileuszo­
wych i przesyłania takowych bezpośrednio do 
kassy Towarzystwa Mor. Int., ogłaszając ciągle 
ich rezultat w dziennikach. Po powiatach zaś 
powinniby się potworzyć za powodem delegatów 
Zarządu Towarzystwa Int. Mor., tudzież wszeŁ 
kich osób wpływowych i tćj sprawie życzliwych, 
jak najliczniejsze kółka, złożone mianowicie z 
kobiet, które to kółka zajęłyby się zbieraniem 
datków w ciągu bieżącego roku, każde w umó­
wionym obrębie, składając takowe na ręce de­
legatów Towarzystwa Inter. Mor.

Chcąc zainteresować dla tej sprawy ogół, 
przywiązujący się skwapliwie do wszelkich form, 
tudzież, aby zbieranie datków ułatwić, należy 
przyjąć zdaniem naszćm proponowane przez 
„Dziennik polski" miesięczne składkowanie w 
dniach oznaczonych, a mianowicie wypadałoby, 
tak u nas, jak w Galicyi, obrać Da ten cel dzień 
dwudziesty piąty każdego miesiąca, na pa­
miątkę, że 25 lipca rpku 1772 pier­
wszy rozbiór Polski podpisany został. 
N i stąpnie, aby ofiary nasze odpowiadały ducho­
wi smutnej rocznicy’ naszćj stuietnićj’niewoli, 
oblanćj strumieniami krwi i łez naszych rodaków 
wśród wiekowego męczeństwa naszego, a tćm 
samćm pobudzały zewnętrznie naród do we­
wnętrznego opamiętania się i odro­
dzenia na drodze fgorliwdj rozsądućj i 
podwojonćj pracy — należy datki te robić 
zwłaszcza z jakiejś oszczędności, wyniklój w sku­
tek odmówienia sobie w dniu oznaczonym, czy 
to jakiejś przyjemności, czyli tćż potrzeby nie- 
koniecznćj lub zbytkowćj. Niechaj w dniu tym 
każdy w swojćm otoczeniu, ojciec*  w rodzinie, 
majster przy warsztacie, przełożony w obec pod­
władnych, wspomina dziejową krzywdę Polski i 
każdy, maluczki, czy wyżćj społecznie postawio­
ny, niechaj składa choćby najmniejszy datek na 
ofiarę publiczną.

W tymże dniu 25 każdego miesiąca b. r. 
należałoby przedewszystkiem powstrzymać się od 
zabaw, nawet w kółkach rodzinnych, tudziez od 
publicznych widowisk, chyba treści odpowicdnćj 
lub na tenże dochód przeznaczonych.

Tuszymy, że myśl ta znajdzie odźwięk w ser­
cach wszystkich prawych Polaków i Polek W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, a dobrowol­
ne, drobne i większe ofiary przyniosą w przecią­
gu roku znaczne sumy, które według pomysłu 
Zarządu Towarzystwa Int. Mor., kierowanego 
ob.jawionem publicznie przez dzienniki życzeniem 
ogółu, użyte będą na potrzeby nisze społeczne, 
w zakresie mianowicie oświaty i dobrobytu 
ludu. Zorganizowanie kółek, rzec można — 
służby pospolitćj może się stać na przy­
szłość podwaliną naszej zbiorowćj działalności 
około naprawy naszych stosunków spółecznych, 
a Towarzystwu Inter. Mor. nastręcza się, zda­
niem naszćm. najlepsza sposobność, aby ogół ro­
daków Wielkopolski i Prus Zachodnich wciągnąć 
do czynnego, żywego i bezpośredniego udziału 
w przedsięwzięciu, które sobie za cel wytknęło, 
a które dotąd słabo tylko ogół zająć zdołało.

Oczekując bliższych w tćj sprawie postano­
wień ze strony kierowników i przywodzców pu­

blicznej opinii — korzystajmy z czasu i zawię- 
zujmy tymczasowo między sobą dotyczące kółka, 
a bliski dzień 25 stycznia niech będzie w stule 
tnićj rocznicy naszego upadku pierwszym dniem 
naszego narodowego opamiętania!

, R. F.

Z Jirobskiego 4 stycznia.
Jeżeli Orędownik, pismo przeznaczone dla 

klas średnich naszego społeczeństwa, poświęca 
się i pracuje głównie nad podniesieniem oświaty, 
przemysłu i handlu, a tem samem i dobrobytu 
naszego, to nie od rzeczy będzie, pomyślałem, 
także i kilka słów o Towarzystwie ku wspiera­
niu urzędników gospodarczych w uim skreślić, 
bo i Towarzystwo to nic innego nie ma na celu, 
jak właśnie polepszenie bytu urzędników.

Nigdy tćż przynajmniej w ostatnich czasach, 
nad suche sprawozdania z odbytych posiedzeń 
powiatowych, i to jeszcze nie z wszystkich powia­
tów, publicystyka nasza o Towarzystwie tem nic 
innego nie zamieszczała. Uwag nad rozwojem lub 
upadkiem Towarzystwa, z wyjątkiem rocznych 
sprawozdań Zarządu głównego, trudno się było 
w pismach naszych dopatrzyć, a przecież Towa­
rzystwo to, instytucja godna zaiste tego, aby 
się było nad nią głębiej nieco zastanowić, aby 
gorliwszem zajęciem się nią w pismach publi­
cznych, popychać obojętnych, a tak bardzo inte­
resowanych urzędników gospodarczych i leśnych 

I w jćj otwarte, a kiedyś chleb zapewniające ra- 
I miona.

I z takiego to dziesiątego sprawozdania Za- 
i rządu głównego ze rok 1870 można się dowie- 
; dzieć niestety, że Towarzystwo to, zamiast wzra- 
! stać i rozwijać się z dnia na dzień, z dnia na dzień 

upada i maleje. Oto jak Zarząd główny, wy- 
I raziwszy nasamprzód słuszny swój żal po niepo- 

wrotnej stracie godnćj pamięci Karola Karini 
. ckiegp, który głównie do związku Towarzystwa 
1 tegoż się przyczynił i następnie przez lat sześć 
j w Zarządzie głównym z wielką gorliwością mu 
; przewodniczył, stan obecny tegoż Towarzystwa 
J nam przedstawia: „Następnie nie zmniejszym 
! smutkiem przychodzi nam wypowiedzieć zrobione 
i spostrzeżenie, iż Towarzystwo nasze mające tak 
i szlachetne i dobroczynne cele, z każdym rokiem 
i natrafia na coraz większy ubytek członków i pod- 
: pisanych przez nich składek. Jeżeli stan takowy 
■ w poprzednich sześciu latach, coraz wybitnićj 
j się malował, to i w Sprawozdaniu za rok 1870 
, nic pom yślniej szego wy kazać nie j es te- 
! śmy w stanie, jak ty lkodalszyciąg dość 
• znacznego ubytku."

Po przeczytaniu takiego sprawozdaniania 
żal człowieka ściska za serce, i mimowoli nasu­
wa się myśl, że kiedyś źle z nami będzie. Ta­
kie zobojętnienie, takie zapoznawanie celów tak 
namacalnych, to bardzo smutne świadectwo na­
szego społecznego upadku. Bo czyż można przy- 
guszczać o człowieku jako tako umysłowo roz- 
parnionym, żc samochcąc będzie uchodził z dro­
gi, która go do spokoju i przyzwoitego utrzy- 

: mania na stare lata prowadzi.
Dzisiaj na tej ogólnćj uwadze urywam, bo 



chciałbym jeszcze kilka słów w szczególności 
o.naszym powiecie w tym względzie napisać. j

Doprawdy cieszę się że właśnie powiat krob- : 
ski dość godnie Towarzystwo tak co do liczby j 
członków, jak i co do składanych przez .nich j 
składek reprezentuje, choć jeszcze mamy, dużo 
między sobą takich, którzy z ubocza nas obser- ' 
w ująć, wątpią niejako o naszym dalszym rozwoju 
i z przystąpieniem do Towarzystwa się ociągają. 
Ale da Bóg, to i ci wreszcie przejrzą i grono 
nasze powiększą. Toć i tak zeszłego co dopiero , 
roku dla zwiększającej się liczby członków trzeba 
było dla powiatu krotoszyńskiego, który niejako 
tworzył dotąd filią krobskiego, nową Dyrekcyą I 
powiatową utworzyć. — Czyż to nie dobrym zna­
kiem, że Towarzystwo w naszych stronach pro­
speruje? Obyśiny to samo niezadługo o bukow­
skim i babimoskim powiecie usłyszeć mogli! Ale j 
bo tćż Przewodniczący naszćj Dyrekcji pówiato- ! 
w ej, p. Leon Karłowski, dziedzic Grąbkowa, 
nie chcę tu bynajmniej ubliżać Szanownym Dy­
rekcjom innych powiatów, i radą i czynem do 
wzrostu Towarzystwa się przyczynia. Pan K. przy 
gorliwem zajmowaniu się stroną materyalną, także 
i o moralnej stronie Towarzystwa nie zapomina. 
Jemu mamy do zawdzięczenia, że odtąd regular­
nie po załatwieniu bieżących spraw każdego 
półrocznego Zgromadzenia, będą się odbywały 
pogadanki i rozprąwki rolnictwa się dotyczące.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Rząd pruski myśli już naprzód, 

ażeby zapobiedz szerzącemu się socyalizmowi, 
i przywołuje do rady ludzi znających stosunki 
robotników. W ‘tym celu zaprosił minister han­
dlu Schulze-Delitscha , znanego patrona spółek 
pożyczkowych w Niemczech. Szulce-Delitsch 
radził, ażeby rząd nie mięszał się w spór mię­
dzy’ pryncypalami a robotnikami i nie wpływał 
na ich stosunki prywatne. Która strona ma 
słuszność po sobie, niechaj robotnicy i pryncy- 
palowie sami nad tćm myślą; rząd nie powi­
nien także mięszać się w spółki czy pożyczko­
we, czy konsumcyjne, czy produkcyjne i jednych 
nie popierać więcćj jak drugich; dalćj nie po­
winien wchodzić w’ to, czy za małą, czy za wiel­
ką pobierają robotnicy plącę. Natomiast zda­
niem Schulze-Delitscha rząd powinien popierać 
oświatę klas średnich, towarzystwa przemysło­
we, szkoły wieczorne; dalćj bronić w fabrykach

dzieci, kobiet, których pracę wyzyskują, nie 
ma dozwalać na to, aby święta były przez je­
dnych zachowywane, a przez drugich nie, bo 
wtenczas jedni zyskują, a drudzy tracą. Do- 
brzeby także było, sądzi Schulze, gdyby rząd 
popierał kasy oszczędności, asekuracye dla klas 
średnich i stowarzyszenia zawięzuiące się dla bu­
dowy tanich mieszkań. Czy minister będzie 
korzystał z tych uwag, nic wiadomo.

— Z Prus Zachodnich piszą do Germanii, 
że między ludnością niemiecką nie ma wielkie­
go zapału do obchodzenia niemieckiego .festy­
nu pierwszego rozbioru Polski. Korespondent 
powiada, że w powiecie S. na wezwanie land- 
rata do płacenia podatku na 176 komitetów 
nadesłało pieniądze zaledwie 16, odmówiło 27, 
a 133 komitety wcale nie odpowiedziały.—

;— Ażeby Altzatczyków jak najłatwiej sobie 
pozyskać/ kładzie rząd niemiekci główną wagę 
na wewnętrzną administracyą kraju zabranego, 
a mianowicie na sądownictwo, urzędy, telegra­
fy, sposób ściągania podatków, brania rekruta 
i na szkoły. Wszystko ma być tak urządzone, 
ażeby nie raziło uczuć Altzatczyków; mają 
z wszelką wygodą przekabacić się na Niemców. 
Może się to udać Niemcom w pewnej części; 
lud pochodzenia niemieckiego da się na niemie­
cką stronę przeciągnąć, ale Francuzi pozosta­
ną Francuzami i znajdą zawsze dość poparcia 
po za granicami Alzacyi. — Pewne grono pań 
alzackich wysłało na Nowy Rok do Thiersa 
powinszowanie i znaczną kwotę pieniędzy’ na 
„oswobodzenie ojczyzny." Nie w smak to 
Niemcom.

— Kreuz Ztg. pisząc przeciw ślubom cy- i 
wilnym, przytacza Badenią, gdzie takowe za- I 
prowadzono i gdzie branie ślubu w kościele i 
wyszło z zwyczaju z uszczerbkiem moralności i 
i uczuć religijnych.

— W Hessyi, podobnie jak w Badenii zwi- i 
•nięto ministerstwo wojny, którego wydział przy- ; 
łączono do berlińskiego ministerstwa. Przyj- | 
dzie kolćj na inne państwa, aż wszystko będzie ' 
komenderowane w Berlinie.

— Wniesione prawo o usunięcie inspekcjd . 
duchownej napotka w sejmie wiele trudności. 
Liberaliści lękają się, ażeby przytym prawa gmi­
ny nie straciły a konserwatyści będą znowu bro­
nili praw kościoła w szkole — Mówią, że mini­
ster oświecenia p. Miihler ma ustąpić, jego miej­
sce ma zająć dr. Mommsen, prezes konsystory- 
alny z Kilonii.

Francya. Dla uzupełnienia Zgromadzenia 
narodowego odbędzie się 20 ponownych wyborów; 
w Paryżu ma być także wybrany znanj’ poeta 
Hugo Vict.or.

— Reforma wojskowa postępuje dość żwawo. 
Z 150 pułków niekompletnych 130 zostało zre­
organizowanych. Komisya wojskowa uchwaliła 
ostatecznie, że każdy Francuz jest obowiązany 
służyć wojskowo od 20 do 40 roku życia.

— Władze francuzkie poczyniły wszelkie kro­
ki ostrożności, ażeby zapobiedz morderstwom nie­
mieckich żołnierzy, jakie się w ostatnim czasie wy­
darzyły. Mer miasta Charleville kazał podczas 
świąt Nowego Roku przez trzy dni zamykać 
kawiarnie i lokale publiczne.

— Z Algieryi nadeszły wiadomości, że w pro­
wincyi Oranie Francuzi odnieśli wielkie zwy­
cięstwo nad arabskim naczelnikiem Si Kadder 
dnia 23 grudnia r. z. Porażka Arabów była 
zupełna, zabrano im 2 chorągwie i pieczęć 
dowódzcy ; kilka pokoleń, którym Si Kudder 
przywodził, poddało się. W innych prowincyach 
spokój, bo szeryfowie częścią wyginęli, częścią 
ranni; w niektórych zaś Arabowie zaprzestawszy 
rozruchów, uprawiają już ziemię.

— Z Australii otrzymał rząd francuzki po­
cieszające wiadomości o odkryciu bardzo bo­
gatych kopalni złota, które się znajdują na 
gruncie do Francyi należącym. Zaleta owych 
kopalń jest ta, że złoto wydobywa się i czyści 
przy bardzo małych kosztach. Rząd wysyła 
inżyniera, który ma robotą pokierować, by jak 
najwięcej kruszcu, którego Francya potrzebuje, 
wydobyć.

Ziemie polskie. Rząd moskiewski sta­
ra się znowu zbliżyć się do Ojca św., ażeby wresz­
cie na opuszczonych biskupstwach w Polsce za­
siedli nowomianowani biskupi. Korespondent 
rzymski do Czasu powiada, że niejaki Kapist, 
agent rządu moskiewskiego, wystąpił z pięknemi 
powinszowaniami dla papieża i oświadczył w imie­
niu rządu swego, że car chętnieby chciał tę 
sporną sprawę załatwić. Ale w Rzymie znają się 
na zapewnianiaeh cesarskich i słusznie się oba­
wiają, że rząd moskiewski zniesionych biskupstw 
nie przywróci, jak np. podolskiego, mińskiego, 
a resztę osierocialych stolic z pewnością nie 
pbobsadza tymi, których porwał i wywiózł w głąb 
stepów. Korespondent rzymski pisze wprawdzie, 
że przedstawiono w Rzymie na przyszłych pol­
skich biskupów ludzi uczciwych, mimo to nikt 
nie wierzy, żeby car szczerze myślał

Sankt-Petersburg, 14/25 lipca 1771i

W imię Trójcy Przenajświętszej.*)

*) (Dnia 25 lipca 1772 podpisano w Petersburgu 
trzy traktaty, pomiędzy Moskwą i Austrya, pomiędzy 
Prusami i Austryą . pomiędzy Moskwą i 'Prusami, tra­
ktaty jednobrzmiące w powyższym tekście. Przytaczamy 
traktat zawarty między Moskwą a Austryą.)

Duch stronniczości, zawichrzenia i wojna we­
wnętrzna, która od tylu lat porusza Królestwo 
polskie, i anarchia, która codziennie się wzmaga 
zagrażając obaleniem wszelkiej powagi rządu re­
gularnego, wzbudzają szłuszne obawy, iż może 
nastąpić zupełny rozkład państwa, zajść zamię- 
szanie w stosunku interesów wszystkich jego są­
siadów, popsuć się dobra harmonia, jaka istnieje 
pomiędzy nimi i wszcząć się powszechna wojna, 
— jak to istotnie tylko z tych zamieszek po­
wstała ta, którą Jćj Imperatorska Mość Wszech 
Rossyi prowadzi z Bortą Ottomańską, i jedno­
cześnie mocarstwa, sąsiadujące z Polską mają 
do nićj uroszczenie i prawa dawne i uzasadnione, 
których przyznania szłuszności nigdy nie otrzy­
mywały i na utratę, których narażają 3ię bez­
powrotnie, jeżeli nie przedsięwezmą środków po­
parcia ich i pozyskauia ich uznania, oraz przy­
wrócenia spokojności i należytego porządku 
we wnętrzu tej Rzeczypospolitej, a przytem da­
jąc jćj byt polityczny bardziej zgodny z intere­
sami jćj sąsiadów.

W tym celu Jej Imperatorska Mość Wszech 
Rossyi wybrała i mianowała jako upełnomocnio­
nym swoich: pana Nikitę hr. Panina, nauczyciela 
Jego Cesarskiej Wysokości W. Ks. Rossyi, rze­
czywistego tajnego radcę Jej Imperatorskićj 
Mości, senatora rzeczywistego szambelana i ka­
walera orderów św. Aleksandra Newskiego i Orła 
białego Polskiego, którzy, zakomunikowawszy 
swe upełnomocnienia księciu Józefowi de Lob- 
kowic, księciu na Saganie, rzeczywistemu Szam- 
behnawi Jej Cesarskiej Mości Imperatorowćj — 
królowej apostolskiej Węgier i Czech, kawale­
rowi jej orderu wojskowego, jenerałowi kawaleryi 
jej wojsk i jej upełnomenionemu ministrowi na 

dworze rossyjskim, również opatrzeni w zupełne 
pełnomocnictwo swego dworu i po odbytej nara­
dzie względem stanu Rzeczypospolitej Polski 
i środków zapewnienia praw i uroszczeń Jej Impe- 
ratorskićj Mości Wszech Rossyi dla niej i dla 
jej potomków, dziedziców i następców, postano­
wili, uchwalili i podpisali następujące artykuły:

Art. I. Jej Cesarska Mość Imperatorowa 
Rossyi dla siebie i swych potomków, dziedziców 
i następców, wejdzie w posiadanie reszty polskich 
Infląnt, w czasie i w sposób, jaki wskaże nastę­
pujący artykuł, oraz części województwa Płoc­
kiego, która znajduje się z tćj strony Dźwiny, 
i części województwa Witebskiego, a to w ten 
sposób, że rzeka Dźwina będzie stanowiła na­
turalną granicę obydwóch państw, aż do granicy 
właściwej województwa Witebskiego z Wojewódz­
twem Płockim i idąc wzdłuż tej granicy do 
punktu, gdzie schodzą się granice trzech woje­
wództw, a mianowicie Płockiego, Witebskiego 
i Mińskiego. Od tego punktu granica zostanie 
przedłużouą w prostej linii, aż do źródła rzeki 
Druc ku miejscu, zwanemu Ordwa, a ztąd wzdłuż 
tej rzeki do ujścia jćj do Dniepru, także całe 
województwo Mścisławskie,, z tej i z tamtej stro­
ny Dniepru, i obadwa końce województwa Miń­
skiego powyżej i poniżej województwa Mścisław- 
skiego z tćj strony nowej granicy i Dniepru, 
będą należeć do imperuym Wszech Rossyi; a od 
ujścia rzeki Druc — Dniepr będzie stanowić gra­
nicę pomiędzy obydwoma państwami, w każdym 
razie zachowując dla miasta Kijowa i dla jego 
obwodu granicę, którą mają obecnie po tamtej 
stronie tej rzeki.

Art. II. Jej Imperatorska Mość Wszech 
Rossyi zajmie oddziałami swych wojsk miejsca 
i obwody, które zgodnie z artykułem powyższym 
zamierza ona przyłączyć do swych państw i na­
znacza na okupacyą pierwsze dni września (po­
dług starego kalendarza) bieżącego roku, zobo- 
więzując nie wyjawiać do tego czasu nic ze swych 
widoków i zamiarów.

Art. III. Jćj imperatorska Mość całej Rossyi, 
za siebie i swych potomków, dziedziców i na­
stępców , poręcza Jćj cesarskiej Mości Impera- 
torowćj — królowej apostolskiej, formalnie i jak 
najsilnićj kraje i obwody polskie, któremi Jej

■ cesarska Mość owładnie, na mocy zobopólnćj 
j zgody, a które oznaczone są następującemi gra- 
I nicami: Prawe wybrzeże Wisły od Szląska aż 
i do Sandomierza i ujścia Sanu; ztąd przeciąga-
■ jąc linią prostą na Franopol do Źamojścia, 
i a ztamtąd do Ilubieszowa i do rzeki Bugu i idąc

po tamtćj stronie rzeki wzdłuż prawdziwej gra- 
, nicy Rusi czerwonćj (Która jednocześnie jest 
| granicą Wołynia i Podola) aż do okolic Zba­
raża; ztąd w prostej linii przez Dniestr wzdłuż 
małej rzeczki, która przecina część Podola, na­
zywającej się Podhorce, aż do ujścia jćj do 

I Dniestru, i następnie wzdłuż granic zwykłych 
; pomiędzy Pokuciem i Mułtanami.

Art. IV. Ponieważ Jej imperatorska Mość 
| Wszechrosyi, która prowadzi od trzech lat oso- 
' bną wojnę z imperyum ottomańskiem, jedynie 
i z powodu spraw polskich, uwiadomiła w zupeł- 
| nem zaufaniu Jej cesarską Mość imperatorowę 
i i królowę Węgier i Czech o ostatecznych wa- 
I runkach, na których zgodziłaby się zawrzeć po-
■ kój z Portą, i z powodu tego nowego planu Jćj 
j cesarska Mość chętnieby się zgodziła nie żądać 
' więcćj ani zdobycia, ani podległości Woło­

szczyzny i Multau, ani też upierać sig przy pier­
wszych swych warunkach , któreby się sprzeci­
wiały wprost bezpośredniemu interesowi domu 
austryjackiego — przeto Jćj Imperatorska 
i królewsko-apostolska Mość, zgodnie ze swemi 
uczuciami szczerej przyjaźni dla Jej imperator- 
skiej Mości Wszechrosyi, przyrzeka i nadal 
szczere swe usługi, do których się zobowiązała 
przed obiedwiema stronami wojującemi.

Art. V. Ponieważ niezbędnym jest ostate­
czny układ z Rzecząpospolitą Polską, z powodu 
wspólnych nabytków, przywrócenia porządku 
i pokoju wewnętrznego w Polsce, przeto Jćj 
imperatorska Mość Wszechrosyi zobowiązuje się 

; dać instrukcyą swemu ministrowi rezydentowi 
na dworze warszawskim jak najdokładniejsze 

I dla postępowania za wspólną zgodą i przy zu- 
i pełnem porozumieniu z ministrem Jej cesarskiej 
i Mości imperatorowćj i królowej apostolskiej, 
; który znajduje się przy tymsamym dworze, i po­

przeć układy te w sposób jak najbardziej stóso- 
wny, ażeby się udały.

Art. VI. Ratyfikowanie konwencyi obecnój



— Pobór do wojska ina się zacząć 27 sty­
cznia a skończyć się 27 lutego. W ziemiach 
polskich, naturalnie będzie on większy jak w in­
nych guberniach. Według ukazu mają brać, 
oprócz zwykłych 6 z tysiąca, jeszcze po pół od 
tysiąca, niby to na rzecz niedoboru z lat prze­
szłych, w rzeczywistości zaś wezmą daleko 
więcćj -

— Wiadomo, że w krajach zabranych zabro­
niono Polakom nabywać majątki. Dla tem pe­
wniejszego wszakże wyniszczenia Polaków na 
Litwie i Rusi, rząd poleca nabywcom moskiew­
skim składać deklaracye, że nietylko nigdy dóbr 
nabytych nie ustąpią Polakom, ale że nie będą 
im takowych wydzierżawiać, lub oddawać w za­
rząd. Dosłowny tekst pomienionego „zobowią­
zania się* ’, nadesłany w originale moskiewskim, 
podaje Gazeta Nar.

„Niżej podpisany w razie nabycia na pnbli- 
cznćj licytacji lub z wolnej ręki jakiego 
nierutbornego majątku w jednćj z guberni za­
chodnich, na zasadzie ulg przepisanych przez 
najwyższe rozporządzenie z 5. marca 1864 r., 
obowiązuje się za siebie, swoich następców i pra­
wnych nabywców, majątku tego nie sprzedawać, 
nic zastawiać, ani w żaden inny sposób nie ustę­
pować osobom pochodzenia polskiego i żydom, 
ani jednym ani drugim nie oddawać tego ma­
jątku w zarząd lub dzierżawę. '

Prócz tego oświadczono mi, że majątki osób 
polskiego pochodzenia przy przejściu <lo mos­
kiewskich posiadaczy uwalniają się od opłaty pro- 
centowćj na zasadzie § 11. rozporządzenia
z 3. marca 186!) roku o zbieraniu opłaty pro- 
ęontowej w roku następnym po przejściu ma­
jątku do nowego nabywcy. Podobne przepisy 
przygotowują i dla Kongresówki, a teraz właśnie 
donosi Gołos, jakoby na przedsławienie ministra 
skarbu wydane zostały przepisy przez komitet 
do urządzenia włościan, mocą których majątki 
wieczysto dzierżawne, bedące w posiadaniu Po­
laków, mogą być ustępowane tylko osobom mos­
kiewskiego pochodzenia, podobne zaś majątki, 
będące w posiadaniu Moskali, {przechodzą na 
własność takowych.

Sprzedaż dóbr polskich na Litwie i Rusi po­
stępuje wciąż w jednćj mierze W miesiącu sty­
czniu 1872 r. znowu odbędzie się licytacya w Wil­
nie na 39 majątków polskich ocenionych przeszło 
420 tysięcy rubli.

Rosya. W Rosyi cisza, ale ta cisza zdaje 
się być taką, jaką zwykle bywa przed wielką 
burzą. Artykuł Gońca Urzędowego, w którym 
Gorczaków powiedział, iż Rosya pragnie pokoju 
z sąsiadami, ale dążyć musi zwolna do utworze­
nia jednego silnego państwa z Słowian, zwró­
cił na siebie ogólną uwagę. Nordd. Allg. Ztg.

nastąpi za sześć tygodni, albo tćż prędzćj, je­
żeli to można będzie uczynić.

Na pewność czego podpisani pełnomocnicy 
Jćj cesarskićj Mości imperatorowćj Wszechrosyi 
własnoręcznie podpisali z przyłożeniem swych 
pieczęci herbowych.

Hrabia Ponin. 
Książę Galicyn. 
Książę Lobkowitz.

Traktat zawarty pomiędzy Austryą i Prusa 
roi ze strony Austryi podpisał książę Lobkowitz, 
a ze strony Prus Wiktor Fryderyk hrabia 
Sołms.

W traktacie tym jeden tylko artykuł I. brzmi 
odmiennie, a mianowicie:

Ar(. I. Jego królewska Mość Król pruski, 
wejdzie w posiadanie, czas i sposób określa ar­
tykuł następujący, całego Pomorza, z wyjątkiem 
Gdańska z jego obwodem, części Wielkopolski 
z tćj strony rzeki Noteci, idąc wzdłuż tćj rzeki 
od granicy Nowćj Marchii aż do Wisły, nieda­
leko od Fordona i Solca, tak, że rzeka Noteć 
będzie stanowić granicę państwa Jego królews­
kiej Mości króla pruskiego, i będzie cała do 
niego należała; i Jego królewska Mość n i e 
chcąc podnosić swych innych uro- 
8zczeń na inne części Polski, graniczące 
z Szląskiem i Prusami, którychby mógł się do­
magać ze słusznością, i odstępując równocze­
śnie od wszelkićj pretensji od Gdańska i jego 
obwodu, obejmie jako równoważnik tych części — 
resztę Prus polskich, a mianowicie wojewódz­
two moryjogrodzkie (malborskie) z miastem El­
blągiem, biskupstwo warmińskie i województwo 
chełmińskie, nic z niego nie wyłączając prócz 
piasta Torunia, który wraz ze swoim obwo­
dem pozostanie pod władzą Rzeczypospolitej 
dolskiej.
. Na traktacie zawartym pomiędzy Moskwą 
! Prusami podpisali się: hr. Ponin, ks. Galicun, 
1 hr. Solms.

' organ ks. Bismarka wierzy oczywiście w przyjaźń 
Moskwy, zile wiedeńskie dzienniki wystąpiły 
otwarcie, że ks. Gorczaków jest nieszczery i że 
jego artykuł zapowiada ciężką walkę z Austryą.

| W obronie ks. Gorczakowa wystąpił Joumal de 
• St. i’etersb., twierdząc, że Rosya nie myśli za- 
i kłócać spokoju Europy a najmnićj rozbijać Au­

stryą. Tymczasem nikt tym zapewnieniom nie 
, da wiary, a z innych pism moskiewskich oka­

zuje się widocznie, jak Rosya gotuje się na przy- 
i szłą burzą i jak sama widzi, że nawałnica zbiera 
‘ się na nią. Patrzy ona z niedowierzaniem nie 
! tylko na Austryą, Niemcy, ale i na Anglię, któ- 
i rej radzą, ażeby się nie sprzeciwiała' moskie- 
' wskiej polityce w Azji. Już to Moskal jest za 
I nadto drapieżny, ażeby umiał w bawełnę owi- 
; jać to, co chce zagrabić, jeżeli chce. Birzewija

Wied. w długim artykule radzi rządowi moskie- 
; wkieniu jak najspieszniej ukończyć drogi żelazne 
i od brzegów Wołgi ku Chinom i angielskim po- 
| siadlościom w Indyach, ażeby'Anglią w szachu 
i trzymać. Birzew Wied. wyraźnie powiada, że 
I nie kto inny, ale Anglia może na Rosją po- 
i szczuć Austryą i Niemcy i sprawić, że cała 

środkowa Europa rzuci się na nię. Rosya by­
łaby wziętą z dwóch stron w ogień; w Azyi 

■i na zachodnich granicach Królestwa Polskiego. 
Wtedy to dopiero okaże się, czem będą dla 
obrony moskiewskie koleje żelazne, łączące War­
szawę z środkiem Azyi. — „Austryą i Niemcy, 
zaczepiając nas, — pisze ten dziennik, — szu­
kaliby koniecznie pomocy w Polakach i Niem­
cach nadbałtyckich, a wtenczas — proszę tylko 
uważać, jak przydatną nam się okaże kolej od 
zachodnich granic carstwa aż w sam środek 
Azyi. Z głębi Azyi będziemy mogli wysłać tłu- 

' my mścicieli, ażeby zaś wagony nie powracały 
: próżtiemi, nic łatwiejszego, jak napakowąć je 
i polskimi panami i niemieckimi baronami, i wszy- 
i stkich ich wywieźć o 1000 mil z kraju/ Wszy­

stko to przepowiedzieli od dawna polscy publi­
cyści, i dziwna rzecz jak się przebija tu powi- 

! nowactwo między Moskwą a Mongołami. Ufuy 
i w ich sympatyą car w danej chwili gotów na 
| nich się oprzeć i stać się nowym Dżengis- 

Chanem.
Mimo wszelkich zapewnień, skąd inąd do­

chodzą wiadomości, że Rosya wichrzy gdzie 
może. Do londyńskiej Pal-Mal-Gaz. piszą z Bej­
rutu z tureckićj Azyi co następuje: Wpływ 
Moskwy na wschodzie powiększa się z dniem ka­
żdym. Moskwa, postępuje pomału, spokojnie, 
lecz na pewne. Zmienia wicekonsulaty na kon­
sulaty, za pieniądze moskiewskie stawia cerkwie 
dla Greków, i za pieniądze moskiewskie zaku­
pioną została większa część miejsc świętych, do 
których chrześcijanie się garną. Ilość moskie­
wskich pielgrzymów do Ziemi świętćj wzrasta 
corazbardzićj — i polityka moskiewska stopnio­
wo zawładnie grunt na Wschodzie. Jak jest 
cel tej polityki? Czy nie zamierza czasami ko­
ściół moskiewsko-prawosławny wobec smutnego 
położenia papieztwa, założyć swe rządy w miej­
scu, na którem powstało chrześcijaństwo, i stać 
się tym sposobem kościołem powszechnym? Je­
żeli tak jest, rzeczywiście, to powinniśmy dobrze, 
my Anglicy, powiada korespondent, zastanowić 
się nad tem.

Wszyscy zatem widzą, że Moskwa pracuje 
nad rozszerzeniem panowania knuta carskiego 
i moskiewskiego prawosławia. Przyszłość poka- 

i że, czy Europa zezwoli na to.
— Książe Fryderyk Karól miał podobno pod- 

I czas swego pobytu w Moskwie rozmowę z Kat- 
j kowem. redaktorem Moskiew. Wied. - - Słyszę, 
: mówił książę do niego, — że pan redagujesz 
i pismo, które ma wielki wpływ i że w nim żale- 
| casz nienawiść do wszystwiegp, co nie jest mo- 
! skiewskie, — dając mu lekko do zrozumienia, 
j że i przeciw Niemcom pisze. Na to odpowie­

dział Kątków, że Moskale nie chcą się od re- 
, szty świata odłączać, że szanują Niemcy, ich 
! oświatę ale mają to przekonanie, że moskiewski 
j duch tćż jest tak doskonały, że może sam z sie­

bie wydobyć cywilizacyą i wraz z innemi naro­
dami przewodniczyć Europie. — Jeżeli Moskale 
sprowadzą Mongołów z Azyi, to cywilizacja Eu- 

' ropy nie będzie miała powodu cieszyć się z ta- 
i kich szermierzy.

— Rząd moskiewski wydał rozporządzenie, . 
dotyczące szkół w Finlandyi, by coraz bardzićj 
ten kraj moskwiczyć. Na św. Michał r. b. mają 
być założone w Helsingfors dwa wyższe zakłady. 
W jednym będą sję kształcili urzędnicy, w dru­
gim zaś wyżsi nauczyciele. Wszędzie język mo- 

1 skiewski przeważa a szwedzki i fiński jest na 
j kilka godzin ograniczony.

Tnrcya. Turguie pisze, iż duchowień­
stwo katolickie- chciało rozrzucić na Wschodzie 
tysiące proklamacyi wzywające lud chrzeńciań- 

! ski do obrony praw Kościoła pod Turkiem 
I Dnia 22 grudnia zaaresztowali Turcy nagle 
‘ skrzynie, w których się znajdowały prokla- 
j macye.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 8 stycznia. Na piątkowej pogadance 

i zastauowiano się, jakby można wysćłać młodzież 
I rzemieślniczą do zagranicznych warsztatów. Refe- 
i rentom był p. dr. Szulc. Sprawa ta żywo zajmo­

wała członków, którzy zabierając glos przema- 
I wiali jednogłośnie za wysełaniem młodzieży. Re-’ 
i ferent podał następujące cztery pytania do rozstrzy- 
| gniecia: 1) Czy zgromadzenie oświadcza się za 
! wysełaniem czeladzi? 2) Czy mamy ustanowić kou- 

kurs , aby się dowiedzieć o zdolnościach czela­
dzi. 3) Czy korzystnem jest połączenie w tym 
celn Towarzystw przemysłowych naszych. 4) 
Czy zbawiennem jest dla Towarzystw naszych, 
aby inialy jaki wspólny organ przemysłowy? Na 
pytania to odpowiadano — tak. Za organ prasowy 
uznawano najstosowniejszym Orędownik, i jedni 
przemawiali zatćm, aby w nim osobną uzyskać ru­
brykę, drudzy, aby dołączać do niego dodatek roz­
bierający kwestye naszego p.zemySłu.

—* Niemcy nasi w W. Księstwie interesują 
się bardzo sprawami społecznemi. Mają oni tu 
w Poznaniu Stowarzyszenie ekonomiczne 
na którem spraw bieżące rozbierają. Na osta- 
tniem posiedzeniu mówiono tam obszernie o tćm, 
czy lowarzystwo zabezpieczenia na ży­
cie prosperowałoby w W. Księstwie? Je­
dni byli zatćm, drudzy przeciw temu. Ogólne 
zdanie Niemców było to, że Polacy nie bardzo 
myślą o zabezpieczaniu się, przyczćm wspomniano 
o projekcie dr. Rejewskiego, który jak wiadomo 
wraz z kilku zamożnymi i światłymi obywatelami 
Księstwa i Prus Zachoduich bardzo gorliwie pra­
cuje nad założeuiera podobnego Towarzystwa, dla 
którego się już o konsens u rządu stara. Był tćż 
tam agent główny jednego z niemieckich towa­
rzystw, p. Krilger, który twierdził, że Towarzy­
stwa zabezpieczające na życie dla tego nie bar­
dzo chętnie przyjmują członków z W. Księstwa, 
że tu lud ogólnie gorzćj żyje i dla tego śmier­
telność jest większa, aniżeli tabele zwykłćj śmier­
telności wykazują.

—* Teatr polski. Wczoraj odegrano w te­
atrze Hildebranda po raz pierwszy: E man- 
cypacya Sabiny, komedya w 3 aktach Wil- 
końskiego i Papugi naszćj babuni, kroto- 
ehwilę jednoaktową. Teatr był przepełnionym. 
W przyszłą środę 10 stycznia będzie przedstawio­
ną pięcioaktowa tragedya Słowackiego: Be- 
atri Cenci, na benefis pp. Cezara i Podwy- 
szyń ski ego. Spodziewamy się, że publiczność 
licznie się zgromadzi w dzień ten, jużto dla sztuki 

j samćj, jużto, aby uznać zabiegi panów benefisan- 
tów. tak często uprzyjemniających nam chwile 

| wieczorne.
Wolsztyn 4 stycznia. W trzecie święto Bożego 

I Narodzenia z. r. obchodził nauczyciel Michał Ba­
ron 25-letnią uroczystość swego urzędowania. Po 

j południu około 3 godziny zebrali się jego kole­
dzy, przyjaciele, dozór szkolny, dzieci i gospoda­
rze miejscowi w izbic szkolnćj, gdzie przemówił 
do jnbilatu najprzód ks, prób, z Kębłowa^ a na­
stępnie nauczyciel Szmidt, lundke i Rzymkoioski; 
Odebrawszy podarunki z rąk kolegów i gospoda­
rzy, podziękował jubilat w krótkich ale serdecznych 
słowach obecnym za ich szczerość i życzliwość. 
W pomieszkaniu zaś jubilata bawili się wszyscy 
do późnej nocy.

W tyc*h  dniach mieliśmy po raz pierwszy spo­
sobność widzenia nowy elementarz pod tytułem: 
„Książka do początkowego czytania p. Kasińskiego.11 
Wszystkim nauczycielom okolicy Wolsztyna książka 
ta pod każdym względem bardzo się podobała 
i wszyscy postanowili ją od nowego roku szkól­
nego w swoich szkołach zaprowadzić. I tablice, 
jak nam kolega z pod Miłosławia donosi, także 
wybornie się udały.

Korespondeneya Administracyi.
Szanownym Abonomentom: p. PI. w Pniewach; p. 

8. w Szymborku; p. Wak. w Bydgoszcz) ; p. Kucz, w 
Gnieźnie; egzemplarze ^przekazaliśmy na poczty skąd 
prosimy je odbierać.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

(■ł a ii s k, 6 stycznia. PrBenirii stalćj. Ordynar­
na, czerwi na-pstza, pstra jasna i, wysoko*  pstra 126-123 
funt, od 70—78 tak czerwona 126- 132 75-78 tal. za 
20ÓO funt.



Żrto 120-125 funt. 51’/,—52'/, tal. za 2000 fot. 
Jęczmień mały 102-108 f t 43-46 tal.

., duży 108—113 fnt. 45-50 tal. za2000 fnt. 
Groch według jakość) 48—50'/, tal. dob. wrący do 

tal. za 2000 fnt.
Owies 4i 43 ta), za 2000 fot.
Okowita za 8000 % Tr. 22’/s tal.

Wrocław 6 stycznia.

Prze nica biała za 100 Klgr. — 6% 8% tal.'
dto żółta „ „ - 6*/,  8 —

Zyto ■ „ „ — 5 5’/10 —

u-ies „ „ — 4’;IS —
Groch wrący ,, „ — 5'), 5’), —
Groch na paszę — 4’/, 5'/4 —

Koniczyna cz -rw. 14')a - 2O'(, tal. biała 16—23 ta) i 
szwedzka 50 Ki'gr. 28 — 34 tal.

Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. sbr
Berlin, 6. stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco , 

styczeń pl. 68—85 tal.; — kwiecień-maj pł. 80 tal i 
maj-czerw. pł SO3/, tal.

Żyto stycz. 56—55'/, tal., kwiecień maj 56’/, tal., czer i 
wiec 56— 56% tal. pł.

Jęczmień wielki i mały 46— 59 tal.
Owies loco stycz. 46—47'/, tal. pł., st. luty — tal., 

na wiosnę 46’), tal.
Groch wrący 53—59 tal., na paszę 49—52 tal.
Rzep. 28 tal.
Petrolej loco 26'/, tal., st. 13'/, tal.,, st. luty 13','. tal ! 

luty marzec 13'/. tal.

Okowita 100 litrów po 100%-10,000% styczeń 23 
tal. 4 śg. pł., kwiecień maj 23 tal. 14 — 16 igr. pł. maj- 
czerw. 23 tal., 15—20 sgr.,'
Papiery: stale. P.-zy.-zk.s związkowa 100'/.
Akcye marchijsko- poznańskie 5°/, pierwsz . 81’/,
Obligi państwa dr. 3'/,0/, ... 89
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . 93'/,
Poznańskie listy rentowe 4"), . . 959,
Polskie listy zastawne 4%...............................................72’/,
Rosyjskie banknoty........................................................ 83'/,
Francuzy......................................................... 227 - 6
Losy 1860 5% austryackie . 91’/,
Amerykany 1882 r.........................................................97
7'/, proceńtowe Rumuny 45'/,
Włoska pożyczka 5% . . . 67’,

llank rólniczo-przem Kwilecki. Potocki i Sp. 103’/, 
pł. dnia 6 stycznia na giełdzie berlińskiej.

Szanownój publiczności polecam moję

DRUKARNIĄ
do łaskawego uwzględnienia, jako jedlię SE największych 
i stosunkowo najwięcej pracy dostarczyć 
mogących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 
i akcydensów, a założywszy

machinę parowa.
wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzlfićj i mogę zatćm tanićj dostarczać prac, niż 
każda inna drukarnia.

Szczególną troskę poświęca •>. illlStracyOin, które wyko­
nywam artystycznie, a mam na okaz próby przcziTllliie 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
które na żądanie przesyłam.

Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 
korektę za umiarkowane wynagrodzenie.

Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru­
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszej aż do najwykwintniej­
szej oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny.

A. Schmadicke.
z Gołębia ulica 7.

Fabryka rzeźby i pozłacania
M. NOWICKIEGO GRUNASTLA.

Ulica Jezuicka w dawniejszem gimnazyum św. Mar. Mag.
poleca wybór otłarzyków do noszenia, chorągwie, baldachimy, kierce, 
marszatki, krzyże, świeczniki na ołtarze, obrazy do kościołów i do pokoi,
figury na Boże męki i cmentarze, stawia nowe i restauruje stare oltar.z.e.

, Obrazy oprawia jak najstaranniej, wszystko po cenie rzetelnćj. 555.

TANIE KSIĄŻKI.
Bodzantowicz, Rodzina Konfederatów. Część I 86 str. Część II 275 str. czyli 

razem 461 str. zamiast 1 tal. 22 sgr. tylko 25 sgr. W tych obrazkach historycznych 
przedstawia nam autor sławnych Józefa i Kazimierza Puławskich w wdzięcznej> for­
mie powieściowej, trzymając się atoli ściśle prawdy historycznej. Dzieło to znakomi­
tego autora nader polecema godne.' Turski, Dalecy krewni. Powieść. 271 str. zam. 
28 sgr. tylko 10 sgr. Łoziński Wal. Szlachcic cbodaczkowy 249 str. zam. 28 sgr.— 
13 sgr. Szaraczek i Karmazyn. 382 str. zam. 1 tal. 24 sgr. tylko 24 sgr. Zaklęty 
Dwór. Powieść w 2 tomach (najlepsza powieść Łozińskiego) Tom I 442 str. tom II 
350 str. zam. 2 tal. 12 sg. — 1 tal. 6 sgr Łoziński. W. Hazardy 868 str. zam. 1 tal. 
18 sgr. — 25 sgr. Turski. Wielkie początki 380 str. zam. 1 tal. 14 sgr. — 25 sgr. 
Zacharyasiewicz. Marcyan Kord"sz 361 str. zam. 1 tal. 6 sgr. — tylko 18 sgr. Ro­
manowski, Pop eł i Piast, tragiedya. 171 str. zam. 1 tal. 2 sgr. — 16 sgr. Roma­
nowski Ostatnie poyzye 118 str. zam. 20 sgr.—10 sgr. Pisma tego młodego, w boju 
przeciw Moskalom poległego poety zasługują na jak największe rozszerzenie. Cie- 
szewski, Komedye, 121 str. zamiast 12 — 5 sgr. Zawadzki,. Grody polskie. 285 str. 
w pięknej kolor, oprawie z 6 rycinami. Zamiast 2 tal — 1 tal. Dzieło to stósowne 
dla doroślejszej młodzieży płei obojga. Kowalski, powinszowanie wierszem i prozą 
z dodatkiem francuzkich, 228 str. (najobszerniejszy zbiór) zam. 20 sgr. — 12 sgr. 
Szujski, Dzieje Polski 4 grube tomy z mapą. Wydanie na lepszym papierze, zam. 
12 tai tylko 9 tal. Kosteckoho poezji, w narzeczu rusińskim. zam. 18 sgr. tylko 
9 sgr. (czcionkami łacińskiemi). Pietruski, Historya naturalna zwierząt dzikich ssą- 
cych galicyjskich, zam. 1 tal. 2 sgr. — 16 sgr. Pietruski, Historya naturalna pta­
ków i ich hodowla z podaniem sposobów jak je łowić, przyswajać, karmić itd. 3 to­
my 529 str. zamiast 2 tal. 5 sgr. tylko 1 tal. 15 sgr. Dzieła tego bez wątpienia pier­
wszego z żyjącybh naturalistów polskich, którego zasługi znane i cenione są w Eu­
ropie więcćj niź w Polsce, polecają się usilnie nietylko miłującym przyrodę ale i każde­
mu wykształconemu. Czaplicki pamiętniki więźnia stanu 332 str. zam. 2 tal. tylko 
25 sgr. Słownik polsko-niem. i nieim-polski pięknie oprawne 1 tal. 7 i pół śgr. 
Atlas ludowy (w niemiec. języku) zawiera 26 pięknie wykonanych kart. Najtańszy 1 
stosunkowo najlepszy atlas, zawierający wszystkie najnowsze zmiany. Cena 8 sgr. 
2 egzemplarze 15 sgr. oprawny 12 sgr. 3 egzemplarze 1 tal. 3 sgr. Atlas ten jest 
zawsze u mnie na skłai zie. Komedye Fredry 5 tomów tylko 2 tal. Każdy tom 
przeszło 200 str. na białym papierze, kosztuje 12 sgr Słowacki Jul. Genesis du­
cha (pierwszy. raz drukowane) 12 sgr. Gramatyka Polska Muczkowskiego 12 sgr. 
Kauzkowski, Żydowscy. Powieść toiii I 262 str. II 288 str. 1 tal. 18 sgr. Lenar 
fowicz. Ze starych zbroić. Poezye 24 sgr. Kto za 10 talarów z tych książek na 
az kupi, odb:erze za 1 i pół tal ksjażek w dodatku. 547.

J. Chociszewski Poznań.
Ul. Kozia nr. 10 naprzeciw ogrodu Cegielskiego.

Kamienica z szynkiem, od 
70 lat w tymże miejscu się 
znajdującym, w rynku powia­
towego, nad koleją położonego, 
a 4 mile od Poznania oddalo­
nego miasta będąca, z lokalem 
obszernym, na założenie każde­
go rodzaju handlu przydatnym, 
jest z wolnćj ręki do sprzeda­
nia dla podeszłego wieku wła­
ścicielki. (541 4-1)

Bliższych wiadomości udzieli 
łaskawie Eksped. Oręd.

Węgle!
Zakupiwszy bezpośrednio z jednćj 

| z najlepszych Kopalni węgli na gór- 
! netu Szlasku, słynnćj Karoli> 
meii-IIiitte Księcia Hohcnlohe 

! znaczny zapas węgli, jesteśmy w mo- 
| żności takowych każdego czasu 

i tanio i w doborowym ga 
tunku dostarczyć.

| Zamówienia na pełne wagony 
przyjmuje:

. 1 Pan Tomasz Trawiński zastępca 
i nasz w Kattowicach 0 -S. lub też

2. biuro Banku naszego.
Bank Rolniczo-Przemysłowy.

i Kwilecki, Potocki i Spół.

10 książek doborowych za
I tal. 15 śr. zamiast 5 tal.

1) Szajnocha. Bolesław Ckrobry. 256 ' 
str Zamiast 20 śgr. tylko 10 śgr. z prze- i 
syłką fr. 12. Znakomite to dzieło, czy- : 
tujące sie jak najpiękniejsza powieść, po- I 
winno się znajdować w każdej bibliotece |
1 czytelni. 2) Szajnocha. Jan III. w tu- i 
mie ś». Szczepana. Wiersz proroczy. 
Zam. 10 sgr. tylko 4 sgr.. z przes. fr. 5 
sgr. 3) Dzieduszycki, Powieść z dawnych 
czasów. 192 str zam. 1 tal 2 sgr. — 16 
sgr. z przes 18 sgr. Nadzwyczaj zajmu­
jąca powieść, a mogą ją czytać i mniej 
wykształceni. 4)TatomirlJniaLitwy z Pol­
ską. zam. 5 sgr., tylko 2. i pól sgr., z 
przes. 11 sgr. 5) Turski. Zycie bez jutra. 
Powieść 125 str. Zamiast 20 tylko 10. z ! 
przes. 11 sgr. 6) WilKońska Dziedziczka z 
Czarnolic. zam. 20 tylko 10 sgr., z przes.
11 sgr. 7) Kasper Karliński. Opowiada­
nie. Zam. 3. sgr., 2 sgr z przes. 2 i pół. 
sgr. 8) Sujski. Obrona św. Częstochowy. 
Historya cudowna a prawdziwa o Jacku 
Brzuchańskim, organiście Częstochowskim, | 
na cześć i chwałę Boską, a dobrym lu­
dziom na pocieszenie opowiadana. Zam.
2 tylko 1 sgr.. z przesyłką franko 1 i 
pół sgr. 9) Pietruski, O rzadszych zwie­
rzętach krajowych. Nader zajmujące i 
pouczające dziełko. Zam. 6 tylko 4 sgr. 
z przes. 5 sgr. JO) Topoliński. Mapa 
Polski. Zam. 20 tylko 10 sgr, z przes I
II sgr. (cpr. w książeczkę 15 sg'-,, z przes. '
16 sgr). Kto razem te dzieła zapisze 
płaci tylko I tal. 15 sgr. i odbierze je 
szcze w dodatku po wyjściu: Piśmien i 
nictwo Polskie dla ludu i młodzieży. I 
Około 200 str. i przeszło 20 obrazków. I 
Należytość do talara przyjmuję markami 
pocztowemi. Proszę się pospieszyć z za­
mówieniami, gdyż późnićj zapisującym 
nie będę mógł zapewne dostarczyć. i

J. Chociszewski Poznań.
Ul. Kozia nr. 10 na I piętrze naprze 

ciw ogrodu Cegielskiego. ' 548.

Wprawianie szyb 
w latarniach na ulicy w drodze sub- 
missyi ma być oddane.

Termin submissyjny odbędzie sie 
w czwartek <1. II. b. ni. 

o godzinie 1O. |>rze(l południem 
w biórze zakładu gazo­
wego, gdzie także warunki sub- 
missyjne przejrzeć można.

Poznań, d. 8. stycznia 1872.
Dyrekćya

zakładu gazowego.

Towarzystwo pożyczko­
we w Poznaniu.

Półroczne procenta od kapitałów na 
depozyt w Towarzystwie złożonych wy. 
płaca podskarbi A.’ Pfilzner od 9. do 
12 z rana i od 3 do 5. popołudniu w dni 
powszednie.

Zarząd.
Młodzieniec,

z wiadomościami przynajmnićj Ter- i 
cyanera, mający chęć wyuczenia się | 
handlu białych towarów, może znaleźć 
natychmiast pomieszczenie u F. Wa- 
karaceigo «■ Bydgoszczy ulica | 
Fryderykowska 26 (558)

Nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęścia
Szczęście i błogosławieństwo 

uColma.
Wielka przez państwo ham 

burskie zagwarantowana’ lote­
rya pieniężna na

I milion 67(1.000 tal.
Korzystna ta loterya pie­

niężna 'miała w najno­
wszym czasie bardzo 
wieie wygranych; za­
wiera tylko 52 500 losów, 
a w kilku miesiącach w sześciu 
oddziałach kia stępujące 
sumy wygrane zosta­
ną zpewnoscią: 1 wy­
grana cvcnt. 100.000 
tal., specyalnie tal: 60,000: 
40,000; 20,000, 16,000; 12,000: 
10,000 ; 2 razy po 8,000 ; 3 ra­
zy po 6,000 ; 4 razy po 4,800; 
1 raz 4,400, 4 razy po 4,000; 
5 razy po 3,200; 7 razy po 
2,400 ; 21 razy po 2,000 ; 3 
razy po 16,00: 35 razy po 
1,200; 102 razy po 800; 5 ra­
zy po 600; 3 razy po 480 , 205 
razy po 400; 255 razy po 200; 
5 razy po 120; 375 razy po 
80; 13,198 razy po 44 i 40; 
12,650 razy po 20, 12, 8, 6, 
4 i 2 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo­
sów z oddziału pierwszego ustano-

17. stycznia rb.
i kosztują:

cały los oryginalny tylko 4 tal. 
pól losu oryginalnego tylko 2 tal. 
czwartka losu orygin. tylko 1 tal.
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanemi promesami lub 
loteryami prywatnemi) z herbem 
rządowym, po odebraniu franko na- 
deslanćj należytości, albo za za­
liczką. nawet w najodleglejsze oko- 

| lice na ręce żądających.
Urzędowe wykazy losów wygry­

wających i
pienilidze wygrane 

przeseła się natychmiast i dyskre­
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, naj­
dawniejszym .i najszczęśliwszym po­
nieważ już wielu grającym najwyż­
sze wygrane po 100,000 talarów, 
60 000, 50,000, kilka razy po 40,000. 
20,000, bardzo często po 12,000 tal. 
10,000 tal. i t. d.; a w najnowszym 
czasie w listopadzie r. z. wygrano u 
mnie ogólną sumę przeszło 75,000 
a powtórnie duia 20. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to wykazu­
ją urzędowe listy wygranych.

Zamówienia tych losów oryginal­
nych można uskutecznić najprościej 
za pomocą asygnacyi pocztowych

Łaz. Snins. Cohn
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. (543 4 1)

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu


